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I. Z historii badań nad procesam i spostrzeżeniow ym i.

Problem atyka spostrzeżeń od w ieków  in teresuje naukę, zajm ow ali 
s ię  nią już starożytni filozofow ie, o czym  m ów i m iędzy innym i Itte l-  
son  (17) i do ostatnich czasów  zagadnienia w chodzące w  jej zakres 
b y ły  żyw o dyskutow ane. O spostrzeżeniach czyli „zm ysłow o um ysłow ej 
złożonej czynności poznaw ania przedm iotów  na podstaw ie aktualnych  
w rażeń i osobniczego dośw iadczenia” jak je określił J. P ieter (33) 
m ożem y m ów ić z różnych punktów  w idzenia, np. historycznego, neuro­
fizjologicznego, ogólnopsychologicznego, defektologiczno-patologiczne- 
go itd.

A tom iści genezę spostrzegania w idzieli w  pow tarzaniu się podobnych  
układów  w rażeń zm ysłow ych, przy czym  rolę decydującą m iały  tu 
odgryw ać praw a kojarzenia przez styczność (w czasie, przestrzeni).



D zięki pow tarzaniu się  podobnych do sieb ie  układów  wrażeń w idzim y  
dany przedm iot, a nie chaotyczną m asę danych bezpośrednich. W edług 
nich poszczególne bodźce dają poszczególne w rażenia, które następnie  
łącząc się w  pew ne kom pleksy tw orzą spostrzeżenia.

W P olsce rzecznikiem  teorii atom istycznej był Wł. W itwicki, który  
uw ażał, że „widok przedm iotu to cząstki naszego strum ienia psych icz­
nego, stanow iące układy spoiste, których fundam entem  są w rażenia  
zm ysłow e pow iązane stosunkam i przestrzennym i i czasow ym i, połą­
czone stosunkam i jakości i s iły  fundam entów ”.

W edług niego „spostrzeżeniem  nazyw am y całość złożoną z przed­
staw ien ia  sądu realizującego i sądów  klasyfikujących , zatem  przez 
spostrzeżenie rozum iem y złożony fakt psychiczny, w  którym  należy  
w yróżnić przynajm niej trzy elem enty: jedno przedstaw ienie i co naj­
m niej dwa sądy” (46).

C iekaw e i w ażne badania przeprow adzili na początku X X  w ieku  
P ostaciow cy, którzy zw alczali uprzednio panującą teorię atom istyczną. 
T w ierdzili oni, że  zjaw iska i przedm ioty rozpoznajem 3% zdajem y sobie  
spraw ę z ich cech, dzięki dośw iadczeniu. P odstaw ow a czynność um ysłu  
w edług nich, polega na w yodrębieniu  przedm iotów  z tła. D zięki tem u  
procesow i pow stają spostrzeżenia, dla których podstaw ą są układy  
bezpośrednich danych i ruch. M ówiąc prościej, układy bodźców  w y ­
w ołują spostrzeżenia jako całości, w  których m ożna w yanalizow ać  
w rażenia. Obecnie w iem y już, że spostrzeżenia nie są sum ą wrażeń  
jak to k iedyś tw ierdzili daw ni p sychologow ie (W. W undt, B. T itchener), 
nie są też kom binacją sam odzielnych elem entów  w yznaczonych różny­
m i sk ładnikam i bodźca. I tak w  procesie spostrzegania obraz będący  
odbiciem  przedm iotu zależy od sam ego przedm iotu, nie jest jednak  
w ierną jego kliszą. Która część (strona) spostrzeganego przedm iotu  
będzie zw rócona w  kierunku podm iotu, jakie w łaściw ości i w  jaki 
sposób uw idocznią się w  obrazie, zależy od rodzaju stosunków  życio­
w ych  istn iejących  m iędzy podm iotem  a przedm iotem  (41).

W iele badań z zakresu spostrzeżeń pośw ięcono czynościom  p sy­
chicznym . Z agadnienie to ujm uje się zw yk le w  tej form ie, że do danego  
układu w rażeń dołącza się „sąd spostrzeżen iow y” lub jak podaje
E. K retchm er (20) „osąd rzeczyw istości”.

A by ten  problem  jasno zrozum ieć trzeba odróżnić treści sub iek­
tyw ne, w yobrażenia czyli te obrazy, które jak podaje K retchm er „mam y 
w  g łow ie” (ich lokalizacja jest w  jaźni) od spostrzeżeń czyli takich  
obrazów , które w iążą się z pełną św iadom ością i napływ ają do nas 
ze św iata  zew nętrznego.

W yobrażenia są dużo bledsze niż spostrzeżenia, opierają się na 
w spom nieniach , które w łaśn ie  spostrzeżenia pozostaw iają po sobie 
lub sam e są obrazam i w spom nieniow ym i. Często u ludzi chorych w y ­



stępuje zn ieczulen ie kontroli nad tym  co ob iektyw ne, a co sub iektyw ne  
i w  rezu ltacie tego w yobrażenie staje się realne i ma charakter abso­
lutnej rzeczyw istości.

Tak w ięc zarów no obrazy grupow e, św iadom e znaczenia, zespolenie  
w rażeń zm ysłow ych, jak i przedm ioty „obrazy o w yraźnie zarysow a­
nej form ie, um iejscow ione w  czasie i przestrzeni” (20) u ludzi z zabu­
rzeniam i psychicznym i i nerw ow ym i mogą być zaburzone.

Do tej pory n ie  m am y jednak jeszcze ogólnej teorii spostrzeżeń, 
chociaż n ie  ulega w ątpliw ości, że znacznie rozszerzył się zakres danych, 
na których teoria ta będzie się w  przyszłości opierała.

N ie ulega w ątpliw ości, że spostrzeżenia są uw ikłane w  całe dośw iad­
czenie człow ieka, zarów no w  sw ej genezie jak i przebiegu.

P sycholog am erykański H. H elson w  sw ojej teorii „poziom u adap­
tacji” ujął w łaśn ie  tę zależność. W edług niego „reakcja spostrzeżenio­
wa jest funkcją różnicy m iędzy procesem  w yw ołan ym  przez działający  
na osobnika bodziec i średnią stanów  w ew nętrznych  pow stałą z nagro­
m adzenia efek tów  w cześniejszych pobudzeń” (42).

W psychologii radzieckiej panuje pogląd, że „spostrzeżenia n ie są 
biernym  obrazem  bodźców, lecz kom ponentą aktyw nych  prób dosto­
sow ania się osobnika do św iata, do środow iska” (40). Ten pogląd ma 
rów nież zw olenników  w  A m eryce (55), w e Francji (48). W iadomo rów ­
nież, że spostrzeżenia n ie  są czym ś stałym , lecz rozw ijają się, prze­
kształcają. Są w praw dzie końcow ym , a le n igdy n ie  zakończonym  całko­
w icie  w yn ik iem  sta le  rozw ijającego się dośw iadczenia człow ieka (34).

We w spółczesnej psychologii am erykańskiej J. Bruner, L. Postm an  
(42) akcentuje się siln ie  projekcyjno-subiektyw ny charakter spostrze­
żeń. P anuje tw ierdzen ie, że spostrzegam y „głów nie to, co chcem y  
spostrzec”. Na ogół jednak panuje w  spychologii pogląd, że spostrze­
żenia są podstaw ow ą, w iarygodną, adekw atną form ą poznania obiek­
tyw nej rzeczyw istości, form ą dla której podstaw ą są pobudzenia recep- 
toryczne, a n ie sub iek tyw ne struktury (24).

Ręczą n iezw yk le w ażną dla praw idłow ego zachow ania się osobnika, 
jest sposób w  jaki osiąga on w iedzę o środow isku, w  którym  żyje 
i funkcjonuje. O siągnięcie tej w iedzy w ym aga zdobycia pew nej ilości 
inform acji.

W tym  k ontekście percepcja pow inna być rozum iana jako proces 
zdobyw ania inform acji (10), który zaw iera w  sobie proces m yślenia, 
uczenia się i w spóln ie  tw orzą całościow y akt polegający na w ydobyciu  
m ożliw ie najw iększej ilości inform acji z otaczającej rzeczyw istości.

P okrew ieństw o m iędzy tym i trzem a procesam i kształtu je się  w  spo­
sób następujący: percepcja, uczenie się i m yślen ie  są tradycyjnie  
rozpatryw ane jako procesy poznaw cze, poniew aż w szystk ie  odnoszą się  
do zdobyw ania w iedzy.



Percepcja to proces, przy pom ocy którego organizm  zdobyw a pew ne  
in form acje o otoczeniu. U czen ie zaś, to proces, przy pom ocy którego te  
inform acje są nabyw ane poprzez dośw iadczenie i stają się  częścią  
zapasu posiadanych faktów . D latego też w yn ik i uczenia u łatw iają  nam  
dalsze zdobyw anie inform acji, poniew aż z biegiem  czasu przechow yw a­
ne fak ty  stają się pew nego rodzaju m odelem  dla określenia faktów  
now ozdobytych. Jednak najbardziej złożonym  spośród tych  trzech  
procesów  jest m yślen ie  czyli czynność, o której w nioskuje się w tedy, 
gdy organizm  jest zaangażow any w  rozw iązyw anie problem ów  w ym a­
gających zastosow ania pew nych m odeli czy schem atów . Procesy  te  
jednak są n ie  tylko pokrew ne, ale m iędzy n im i w ystępu je w yraźna  
w spółzależność; bodźce posiadające odpow iednią inform ację, są spo­
strzegane przez organizm , który w yb iera  tylko część z dostarczonych  
m u inform acji, przy czym  w ybór ten u łatw iony jest przez proces 
uczenia, który jednocześnie zm ienia organizm  w  ten sposób, że póź­
n iejsza  percepcja tych  sam ych bodźców  m oże ulec m odyfikacji. U czenie  
m oże doprowadzić do m yślenia , które rów nież zm ienia organizm , przy  
pom ocy uczenia się, pociągającego za sobą zm iany w  spostrzeganiu  
sy tu acji bodźcowej.

II. Zależność procesów  spostrzeżeniow ych od  osobistego  
dośw iadczenia i m otyw acji

W iadom o w ięc, że  percepcja n ie jest zjaw iskiem  prostym , lecz pod­
le g a  ciągłym  w ahaniom . Przyczyną jej zróżnicow ania jest w ielka  zło­
żoność spostrzeganego pola w idzenia, utw orzonego przez nasze nor­
m alne otoczenie, oraz częściow o przez ograniczenie zdolności spostrze­
żen iow ej obserw atora, który m oże w idzieć w  danej chw ili ty lko m ały  
w ycinek  otoczenia. I naw et k iedy bada to otoczenie bardzo ostrożnie  
przejaw ia tendencje do pom ijania pew nych szczegółów  lub do spostrze­
gan ia  niedokładnego i n iekom pletnego (54). N iew ątp liw ie w  ciągu  
całego życia człow iek uczy się spostrzegać coraz w ięcej, lep iej i do­
k ładniej, szczególnie w tedy, gdy jest specjaln ie zainteresow any przed­
m iotem  spostrzeżeń, lub gdy się ćw iczy w  tej czynności.

N abyta w iedza i dośw iadczenie uczą nas różnicow ać (traktow ać  
w ybiórczo) m ateriał spostrzegany i zw racać uw agę na te przedm ioty  
i zdarzenia, co do których posiadam y w iedzę specjalistyczną i dośw iad­
czenie. K onsekw encją tego jest fakt, że dw ie różne osoby obserw ując  
ten  sam  przedm iot lub zdarzenie zw racają uw agę na inne jego cechy, 
a tym  sam ym  spostrzegają inaczej.

Znane jest rów nież, że człow iek  ma pew ne zdolności w rodzone do 
natychm iastow ego spostrzegania i reagow ania na pew ne bodźce, z k tó­
rych najw ażniejszym i są zm iany otoczenia. Im w iększe i gw ałtow n iej­



sze są te zm iany, tym  bardziej pobudzają one osobnika do spostrze­
gania. N asze spostrzeganie m ieści się w  granicach szybkości, gw a ł­
tow ności i ła tw ości z jednej strony, a dokładności z drugiej i dlatego, 
jeżeli staram y się  spostrzegać jak najszybciej, pom ijam y niektóre 
szczegóły, czasam i naw et bardzo w ażne dla całości obrazu. Jeżeli na­
tom iast k ładziem y nacisk na dokładność, percepcja jest ograniczona  
i o m ałym  zakresie. Ludzie jednak w  oparciu o sw oją w iedzę, dośw iad­
czen ie i in teligen cję mogą zm ieniać sw ój sposób spostrzegania w  za­
leżności od potrzeb. D latego też chociaż ogólnie biorąc spostrzeganie 
danego osobnika m oże być szybkie i pow ierzchow ne, w  pew nych  
sytuacjach uczy się on badać obserw ow any przedm iot uw ażnie, do­
kładnie i ostrożnie, studiuje go dogłębnie oraz w ybiera ty lko w ażn iej­
sze detale, pozw alające zbadać całe pole w idzenia, w  skład którego  
w chodzą.

W idzim y w ięc, że spostrzeganie jest czym ś, czego m ożna się nau­
czyć, ó czym  w iedzieć m uszą w ychow aw cy i nauczyciele.

N asze spostrzeżenia są różne pod w zględem  jasności, dokładności 
i stopnia św iadom ości. D latego też m ożem y spostrzegać m arginesow e  
w ydarzenia oraz zm iany otoczenia w  takim  stopniu, że m ożem y na n ie  
odpow iednio reagow ać, ale n ie angażujem y się w  n ie  całkow icie.

M imo w szystko  jednak, nasza zdolność do kontynuow ania spostrze­
gania jest ograniczona. N ie potrafim y utrzym ać naszej św iadom ości 
na m ało interesujących szczegółach otoczenia i w cześniej czy później 
nasza uw aga zostaje rozproszona przez zdarzenia n ie  zw iązane z obiek­
tem  spostrzegania, lub przez nasze m yśli. N ajłatw iej spostrzegam y  
rzeczy znane, takie, z którym i spotykam y się codziennie, które są nam  
znajom e i które nas interesują. Pom aga nam  w  tym  zdolność do 
pom ijania szczegółów  m ało w ażnych i k lasyfik ow an ia  tych przedm io­
tów  w  ogólne kategorie, w  zależności od ich w ystępow ania i użycia. 
D latego też spostrzegam y je i identyfikujem y natychm iast.

Są grupy sytuacji, zdarzeń i przedm iotów , które spostrzegam y przez 
ca le  życie, zw ykle z w yraźną spraw nością i skutecznością, a spośród  
nich najw ażniejsze są nasze stosunki przestrzenne w zględem  otoczenia  
i jego poszczególnych części. M ożemy sobie naw et n ie zdaw ać z nich  
jasno spraw y, dopóki jakieś zdarzenie n ie zm ieni nich w  sposób ważny. 
D ozorientacja w  otoczeniu inform uje nas o niedokładności i n iedo­
skonałości spostrzegania. Jednakże w  trakcie życia nabyw am y zdolności 
do dokładnego spostrzegania zdarzeń w  ich zależnościach czasow ych  
np. kolejność ruchów  i czynności, zdolność do scalania serii wydarzeń  
w  jeden ogólny schem at przestrzenny i czasow y, nabyw am y rów nież  
zdolności określania w ażnych scen ludzkiego zachow ania, poruszania  
się przedm iotów  (potrafim y naw et szukać w  tym  pew nego szablonu  
przyczynow ości) (54).
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Jednym  z najbardziej kontrow ersyjnych  zagadnień w  psychologii 
spostrzegania jest zakres i stopień rozbieżności spostrzeżeń u różnych  
ludzi. W iadom o, że praw ie w szyscy  ludzie spostrzegają takie cechy jak 
św iatło , barw a, ruch, stosunki przestrzenne itp., a le spostrzeżenia te 
różnią się m iędzy sobą poniew aż są zależne od aktj^wności zm ysłów  
i układu nerw ow ego, które są różne u różnych ludzi. Na ogół jednak  
te sam e przedm ioty i zdarzenia są spostrzegane przez w iększość ludzi 
należących do tej sam ej grupy (w arstw y społecznej), w  ten sam  spo­
sób. D latego dzieci nabyw ają zdolności spostrzegania tych przedm io­
tów  i zjaw isk  jaśniej i dokładniej oraz k lasyfikują  je  zgodnie ze spo­
łeczn ie  przyjętą nom enklaturą, jak rów nież reagują na n ie  w  ten sam  
sposób. U w szystk ich  jednak w ystępują pew n e ograniczenia w  uczeniu  
się  zależności stosunków  czasow ych i przestrzennych dotyczących tych  
przedm iotów  i dlatego w łaśn ie część dośw iadczeń spostrzeżeniow ych  
jest w spólna dla w szystkich . M ożna jednak zauw ażyć rów nież pew ne  
różnice indyw idualne zarów no w  sposobie spostrzegania jak rów nież  
w  przedm iocie (tym co spostrzegam y). W w ielu  przypadkach różnice  
te  mogą być częściow o lub ca łkow icie ukryte przez t.zw. „nadmiar 
in form acji”. Często spotykam y się jednak z w yraźn ie w ystępującym i 
różnicam i, które mogą być przyczyną tego, że  jeden osobnik stosu je  
jeden sposób spostrzegania charakteru środow iska niż inny.

D latego też tylko w  w arunkach laboratoryjnych m ożem y badać te 
różnice (indyw idualne). R óżnice w  spostrzeganiu dają się jednak  
zauw ażyć n ie tylko u różnych ludzi, a le rów nież u tych sam ych osób  
w  różnych odcinkach czasow ych.

Często spotykam y się  z faktem , że pew ne osoby, które m ają trud­
ności z dokładnym  spostrzeganiem  „konfabulują” i produkują bezpod­
staw n ie różne cechy dotyczące spostrzeganego obiektu lub przedm iotu, 
chcąc w  ten sposób ukryć sw oje  braki.

N iew ątp liw ie  część ludzi ma w iększą zdolność koncentracji uw agi 
na przedm iocie. R óżnice te  mogą być w  znacznym  stopniu spow odo­
w ane brakiem  treningu i dośw iadczenia, jak rów nież w arunkam i w zro­
kow ym i czy też zdolnościam i in telektualnym i.

C iekaw e są w yn ik i badań Thurstone’a, które sugerują, że pew ni 
lu d zie  lep iej spostrzegają pew ne określone sytuacje niż inni. S tw ier­
dził on rów nież, że spostrzeżenia różnią się jakościow o w  stały  sposób  
u różnych ludzi, ale nie w iadom o’ w  jakim  stopniu różnice te w yw o­
łan e są treningiem  lub dośw iadczeniem . M ogą one być funkcją różnic 
in te ligen cji lub pew nych cech osobow ości (54). Percepcja rzeczyw i­
stości jest jednym  z procesów  regulujących działanie człow ieka w  sy ­
tuacji norm alnej, pew ien  stopień  (poziom) adekw atności percepcji 
jest konieczny dla skutecznego działania, czyli od dokładności per­
cepcji żależy realizacja postaw ionego celu  i norm alnego fu n kcjonow a-



nia w  życiu. W sytuacjach trudnych dla danego osobnika następuje  
zaburzenie spostrzegania, z tym , że ta sam a sytuacja m oże m ieć różny  
stopień trudności dla różnych osób, w  zależności od ich  potrzeb, 
odporności na trudności zainteresow ań itp. Zgodnie z poglądam i 
T. T om aszew skiego do skutecznego funkcjonow ania konieczny jest 
pew ien  poziom  adekw atności funkcjonow ania percepcji. Procesy psy­
chiczne, których przebieg jesteśm y w  stan ie kontrolow ać i obserw o­
w ać u człow ieka, są w  pew ien  sposób zorganizow ane i zm ierzają do 
określonego celu, którym  m oże być w ykonanie zadania, zaspokojenie  
aktualnej potrzeby, czy też osiągnięcie innego określonego celu, do 
którego osobnik zmierza.

W norm alnych w arunkach działania, zostaje zw yk le następująca  
struktura czynności, przy pom ocy której osiąga się określony w ynik. 
Norm alna struktura czynności daje się ująć następująco:
1. percepcja dostępnych inform acji,
2. przetw orzenie tych inform acji,
S. dzTałanie w  kierunku w ykonania zadania,
4. percepcja inform acji o w ykonaniu  (ocena skutków  działania).

K ońcow y w ynik  czynności zależy od pom yślnej realizacji każdego  
z tych  ogniw . Z pow yższego w ynika, że dla skutecznego funkcjono­
w ania potrzebny jest pew ien  stopień adekw atności w  odbiorze cech  
otoczenia (45).

W ażnym  czynnikiem  m ającym  duży w p ływ  na percepcję, jej orga­
nizację, jest m otyw acja. W raz z pojaw ieniem  się  czynnika m otyw a­
cyjnego często obserw ujem y u osobników  norm alnych w zrost w rażli­
w ości (sensybilizacji), natom iast u neurotyków , silnej m otyw acji 
często tow arzyszy lęk, w yw ołu jący  zniekształcenia percepcji. Cechy  
spostrzeganego obiektu mogą być w idziane różnie, w  zależności od 
stanu m otyw acyjnego obserw atora (39). C iekaw e są rów nież w nioski 
z prac W ittkina i innych (49, 52), przedstaw iające m iędzy innym i 
w ynik i badań dotyczących percepcji położenia przedm iotu. E kspery­
m ent polegał na eksponow aniu badanym , w  zupełn ie ciem nym  pokoju, 
św iecącego pręta otoczonego św iecącą ramą. Zarówno pręt, jak i rama 
m ogły n iezależn ie od sieb ie obracać się. Zadanie badanych polegało  
na w ykonaniu  szeregu czynności m anipulacyjnych (m otorycznych), m a­
jących na celu  ustaw ien ie  w  pionie przechylonego prętu. Zaobserw o­
w ano, że badani dzielą się na dw ie grupy:
1. część osób w ykazyw ała dużą zależność od pola spostrzeżeniow ego, 

ustaw iając pręt w  pozycji p ionow ej do boków  ramy,
2. pozostałe osoby ustaw ia ły  pręt n iezależn ie od pozycji jaką zajm ow ał 

on w  stosunku do boków  ramy, ale w  zależności od pozycji 
w łasnego ciała.
W yniki tych  badań następnie korelow ano z w ynikam i takich testów



osobow ości jak MMPA, Rorschach, TAT, test skojarzeń, oraz w yw ia ­
dem klin icznym  i uzyskano następujące w yn ik i (zależności):
1. osoby z grupy pierw szej charakteryzow ały się biernością w  sto­

sunku do otoczenia, obaw iały się w łasnych  popędów, m iały  ten ­
dencję do zaniżania sam ooceny,

2. osoby z grupy drugiej w ykazyw ały  aktyw ność i w zględną n ieza­
leżność w  kontaktach z otoczeniem , dobrą znajom ość w łasnych  
pragnień, kontrolę ich oraz w ysoką sam oocenę.

N a podstaw ie uzyskanych przez sieb ie zależności W itkin i inni stw ier­
dzili, że pew n e sta łe  cechy m otyw acyjn e kształtują określony sty l 
spostrzegania.

Znane są rów nież badania w ykazujące, że m otyw acja ma rów nież  
w p ływ  na w zrost w rażliw ości w  zakresie percepcji czasu.

F alk  i B indra (11) w ykazli, że osoby znajdujące się w  stan ie zagro­
żenia charakteryzują się w iększą dokładnością spostrzegania u p ływ ają­
cego czasu niż grupa kontrolna.

Innym  przykładem  w pływ u  m otyw acji na percepcję jest sen syb ili­
zacja w  przypadkach, gdy p ojaw iał się sygnał niebezpieczeństw a, k tó ­
rego m ożna było uniknąć. W tym  celu badanym  eksponow ano figury, 
z których jedna była w zm acniana prądem  elektrycznym . Część osób 
po sygnale, otrzym yw ało szok n iezależn ie od reakcji, druga grupa 
nie otrzym yw ała szoku, gdy po sygn ale ostrzegaw czym  szybko w yk o­
n yw ała  w ym agany ruch.

W następnej fazie eksperym entu eksponow ano figury zn iekształ­
cone i okazało się, że osoby z  grupy drugiej szybciej rozpoznaw ały  
figurę uprzednio wzm ocnioną.

W badaniach Browna i Postm ana (7) grupa osób odnoszących n ie­
pow odzenie m iała krótszy czas rozpoznaw ania słów  oznaczających  
niepow odzenie (dotyczących niepow odzenia). Znane są także badania  
dotyczące zniekształceń percepcji pod w pływ em  siln ie pobudzonych  
stanów  m otyw acyjnych. Bruner i Goodenough opisują eksperym ent, 
w  którym  dzieci m ia ły  regulow ać w ielkość rzucanej na ścianę w iązki 
św iatła , tak, aby była  ona zgodna z w ielkością  podaw anych im  m onet 
i krążków . Okazało się, że badani pochodzący z rodzin biednych w y ­
kazali tendencję do przeceniania w ielkości m onety w  stosunku do 
w ielk ości krążków  tekturow ych, co m ożna tłum aczyć w  ten sposób, 
że sytuacja eksperym entalna pobudziła pew ien  stan m otyw acji, który  
w  tym  w ypadku polegał na chęci posiadania pieniędzy. Jeżeli stano­
w isku  tem u tow arzyszyła silna frustracja pobudzonej potrzeby, nastę­
pow ało zniekształcenie percepcji, polegające w  tym  w ypadku na 
przecenianiu obiektu pożądanego. Podobne badania w ykazujące w pływ  
pozytyw nych  i negatyw nych  znaków  w artości na spostrzeganą w ie l­



kość robili Bruner i Postm an (32), którzy eksponow ali badanym  jako  
znak pozytyw ny — dolar, jako negatyw ny — sw astyk ę i jako neutral­
ny — figurę geom etryczną. Zadaniem  badanych było tak m anipulow ać  
plam ą św ietlną, aby ustalić w ielkość zgodną z pokazyw aną figurą. 
W yniki in form ow ały o tym , że zarów no w ielkości pozytyw ne jak  
i negatyw ne b yły  bardziej przeceniane niż w ielk ość neutralna.

Znane są rów nież badania w ykazujące zależność m iędzy dom inują­
cym i postaw am i a organizacją percepcji.

C iekaw e badania prezentują Jam es M inard (28) i S. M ednick (27), 
gdzie opisują eksperym enty w ykazujące w yraźną zależność m iędzy  
dom inującą postaw ą u danego osobnika a jego organizacją percepcji. 
Okazało się  m ianow icie, że osoby z daną potrzebą pom ijają przy „od­
czytyw an iu ” (m etoda efektu  autokinetycznego) słow a „zagrażające” 
czyli dotyczące danej potrzeby, lub gdy je „odczytują” czas jest dużo 
dłuższy niż przy słow ach obojętnych. Leonard Krasner P. U lm an  
i Robert L. W aiss (21) w  sw oich badaniach nad percepcją stw ierdzili, 
że rola spostrzeżeń jest zasadniczą zm ienną w  społecznej koncep­
cji zachow ania się. W edług nich rolą percepcji jest indyw idualne za­
chow anie się, uw idocznione w  odpow iedzi interpretującej bodźce śro­
dow iskow e. P ow ołują  się na badania Sarbina i H ardyck’a (43), którzy  
w ykazali, że rola percepcji m oże być rozum iana jako kolejne zacho­
w anie się, w  których odpow iedzi spostrzeżeniow e są pierw szą częścią  
społecznego działania, a m otoryczna percepcja — drugą.

Badania Sarbin’a i H ardyck’a m iały na celu dać odpowiedź na py­
tanie, czy postaw y m ają w p ływ  na rolę percepcji. Badano dw ie grupy  
osób: norm alnych (studentów  m edycyny) i pacjentów  psychiatrycznych  
(schizofreników ). U zyskane w ynik i tylko częściow o potw ierdziły  h ipo­
tezę. Okazało się bow iem , że w praw dzie postaw y mają w p ływ  na orga­
nizację percepcji, a le  n ie  w ykryto znaczących różnic m iędzy w ynikam i 
osób norm alnych a w ynikam i pacjentów  psychiatrycznych (badania  
przeprowadzono przy pom ocy 42 obrazków  „lin iow ych” — rysow anych  
przy pom ocy lin ii prostych, przedstaw iających ludzi o różnych posta­
wach; przy każdym  obrazku um ieszczono pięć przym iotników , a zada­
niem  badanego było w ybrać ten przym iotnik, który najlepiej charakte­
ryzow ał postać).

W obec tego zaprojektow ano drugi cyk l eksperym entów , w  którym  
zm ieniono nieco m ateriał badaw czy, a m ianow icie, 25 spośród 43 figur  
m iało charakter w nioskujący, tzn., że odpow iedź spostrzeżeniow a była  
w yznaczona przym iotnikiem  opisującym  w ew nętrzny stan postaci 
przedstaw ionej na rysunku, który jednocześnie był w nioskiem  bada­
nego odnośnie danego przedm iotu (postaci „ lin iow ej”). Z w ynik ów  
tego eksperym entu  okazało się, że przy kartach typu „w nioskującego” 
w ystęp uje różnica znacząca m iędzy schizofrenikam i a studentam i m e­



dycyny. N atom iast przy kartach o charakterze opisow ym  różnica ta nie  
w ystępuje. Odkrycie to upow ażniło autorów  do stw ierdzenia, że zada­
nia o charakterze społecznym  m ają decydujący w pływ  na percepcję.

III. Patologiczne zm iany procesów  spostrzeżeniow ych i ich zw iązek
z osobow ością

Jedno jest pew ne, że sposób organizow ania się spostrzeżeń jest 
z jednej strony uw arunkow any przez w łaściw ości spostrzeganych przed­
m iotów , a z drugiej przez w łaściw ości postrzegającego podm iotu, 
w  szczególności zaś przez schem aty percepcyjne.

W iadom o, że kiedy sytuacja bodźcow a jest jednoznaczna, schem aty  
percepcyjne odgryw ają n iew ielką rolę, m ają n iew ielk i w p ływ  na spo­
strzeżenie. N atom iast gdy sytuacja ta staje się niejasna, w ieloznaczna, 
spostrzeżen ie organizuje się zgodnie ze schem atam i percepcyjnym i 
jednostki. Innym i słow y, jego treść w yznaczona zostaje w  dużym  stop­
niu w łaśn ie  przez te schem aty, które pow stają w  w yniku pow tarzania  
się  pew nych dośw iadczeń w  życiu  człow ieka. Treść tych dośw iadczeń  
jest w yznaczona przez szereg różnych czynników  jak m otyw acja, zain­
teresow ania, potrzeby, a także stan psychiczny badanego.

Tym  ostatnim  zajm ę się szerzej, poniew aż spostrzeżenia zależą w  du­
żym  stopniu od osobowości. Można w ięc na ich podstaw ie w nioskow ać
0 cechach osobow ości, szczególn ie w  przypadkach choroby. I tak np. 
u osobnika nerw icow ego odgryw ają rolę n ie tylko objaw y nerw icy, 
a le  także pew ne cechy jego osobow ości, które mogą się ujaw nić przy 
badaniu spostrzeżeń (18). P atologia spostrzegania w ykazała istn ien ie  
zaburzeń obw odow ych spostrzegania (receptory, nerw y), oraz zaburze­
nia w arunków  centralnych (kora m ózgowa), które albo niw eczą spo­
strzeganie zupełnie, lub też niszczą jego najw yższe form y. Na przykład  
z zakresu spostrzegania w zrokow ego: pow ażne uszkodzenie ośrodka 
w zrokow ego (piat potyliczny) pow oduje ślepotę, natom iast uszkodzenia  
bardziej pow ierzchow ne pow odują tylko ograniczenie jego funkcji.
1 tak spostrzeganie przedm iotów  w  ruchu m oże być zachow ane, pod­
czas gdy przedm ioty w  spoczynku nie są rozróżniane. Spostrzeganie  
barw  m oże u lec zniszczeniu przy zachow aniu odróżniania jasności. 
N astępnie lokalizacja, a w  szczególności spostrzeganie kształtów . Jeżeli 
następuje regeneracja funkcji, funkcje w yższe w racają najpóźniej. Je­
żeli m am y do czynienia z uszkodzeniem  obejm ującym  ośrodki sąsiednie  
z pom inięciem  w zrokow ego, dom inującym  objaw em  jest agnozja w zro­
kow a tzw. ślepota psychiczna, a w ięc  pozostaje całkow ita w rażliw ość, 
ostrość w zroku m oże n ie u lec zm niejszeniu, ale rozpoznanie w zrokow e  
przedm iotów  spraw ia w ie le  trudności. M ożem y tu rozróżnić dwa ro­
dzaje zaburzeń:



1. Z akłócenie spostrzegania kształtów  i struktur,
2. zaburzenie funkcji pam ięci w  spostrzeganiu, przejaw iające się 

w  nabyw aniu  dośw iadczenia indyw idualnego, które nadaje w i­
dzialnym  kształtom  określone znaczenie; chory n ie rozpoznaje 
pokazyw anych przedm iotów , a le  spostrzega ich kształt (13).

T raktując zagadnienie ogólnie m ożem y pow iedzieć, że zaburzenia czyn­
ności spostrzegania mogą być bardzo różne. Do najczęściej spotykanych  
i  z praktycznego punktu w idzenia najw ażniejszych  należą przypadki, 
w  których stw ierdza się w zm ożenie natężenia tych  czynności. W p ew ­
nych stanach zarów no doznaw ane w rażenia jak i spostrzeżenia byw ają  
żyw iej odczuw ane, są in tensyw niejsze, przesadne i tak np. barw y stają  
się bardziej nasycone, krzyczące, jaskraw sze. N ajdrobniejsze szm ery  
odczuw ane są jako przykre hałasy. N adw rażliw ość spostrzegania staje  
się  przyczyną zaburzeń snu, sprow adzających się do trudności uśn ię- 
cia, w zm ożonej czujności snu, łatw ości budzenia się i trudności zaśnię­
cia. N adw rażliw ość tego typu w ystęp uje najczęściej w  neurastenii 
i innych stanach nerw icow ych.

W niektórych psychozach w zm ożona czynność spostrzegania dotyczy  
na ogół tych w szystk ich  okoliczności spostrzegania, które w edług cho­
rego są pew nego rodzaju potw ierdzeniem  ich urojeń stanow iących  
w ed ług  pacjenta g łów n e źródło choroby. M ożem y się rów nież spotkać 
z obniżeniem  natężenia spostrzegania, które jest odw rotnością w yżej 
w spom nianych stanów . N ajczęściej w ystępuje u chorych depresyjnych, 
cierpiących na m elancholię, u których spostrzeżenia stają się jak gdyby  
„m atow e i m artw e”; barw y tracą sw e natężenie, w szystko staje się 
szare, rozm ow y są słyszane jakby z oddali, n iew yraźne i zamazane. 
W iąże się to z obniżeniem  napięcia uczuciowego.

Stanem  zbliżonym  jest tzw . „poczucie obcości św iata spostrzeżeń”, 
kiedy  to i osoby i przedm ioty otaczające w ydają się zm ienione, jakby  
obce, obojętne, n iezrozum iałe, czasam i naw et jakby przesunięte w  prze­
strzeni, jakby oddalone.

Czasam i spotykam y się rów nież ze zm ianam i w ielkości spostrzeżeń  
zarówno przy zjaw iskach neurologicznych m akropsji i m ikropsji, jak  
rów nież w  stanach psychotycznych, k iedy to z w ypow iedzi chorego  
w nioskujem y, że w szystko w ydaje mu się n ienaturaln ie w ie lk ie  lub  
m ałe, zarówno przedm ioty i całe otoczenie jak rów nież części w łasnego  
ciała. Ponadto stw ierdzono, że czas potrzebny na poczynienie spostrze­
żeń jest dłuższy u ludzi chorych (15, 47).

Do najczęstszych  jednak i najdonioślejszych  czynności natury spo­
strzegania należą om am y i złudzenia, m iędzy którym i ciężko jest popro­
w adzić w yraźną granicę. W ystępują one tylko w  psychozach i polegają  
na spostrzeganiu n ieistn iejących  przedm iotów  i ich cech.

Z pow yższych danych w ynika w ięc, że proces spostrzegania jest



spraw ą indyw idualną i u różnych ludzi różnie przebiega; jest on uw a­
runkow any przez stan psychiczny spostrzegającego czyli w łaściw ości 
podm iotu postrzegającego, g łów n ie przez schem aty percepcyjne oraz 
przez w łaściw ości postrzeganych przedm iotów . W iadomo, że gdy sy tu ­
acja bodźcow a jest jasna i jednoznaczna, rola schem atów  percepcyjnych  
jest nieznaczna (mają n iew ielk i w p ływ  na treść spostrzeżenia) nato­
m iast przy n iejasności i w ielkości bodźców  treść spostrzeżenia zostaje  
w  dużym  stopniu w yznaczona przez schem aty percepcyjne, które pow ­
stają w  w yniku  pow tarzania się w  życiu  człow ieka pew nych dośw iad­
czeń, których treść jest w yznaczona przez szereg różnych czynników .

Dużo ciekaw ego m ateriału  odnośnie psychopatologii spostrzeżeń  
m ożna znaleźć w  książce redagow anej prze# P aula H. H och’a i Jo ­
sepha Zubin’a p. t. „P śychopatology of Perception”, (15), gdzie autorzy  
m ów ią o trzech elem entach każdego zadania percepcyjnego. Są to:
1. doznania sensoryczne — w rażenia
2. ak tyw u jący  system  siateczkow y — gotow ość
3. asocjacyjna czynność kory m ózgow ej — pam ięć
N iew łaśc iw e  w spółdziałan ie tych trzech czynników , naw et przy pra­
w id łow ym  funkcjonow aniu  każdego z nich m oże spow odow ać odchyle­
nia (zaburzenia w  percepcji) jak to np. m a m iejsce w  schizofrenii.

T rafność lub m ylność spostrzeżeń, ich cechy form alne i treściow e, 
spostrzeżenia ludzi norm alnych oraz chorych nerw ow o lub psychicznie 
badam y często przy pom ocy m etod projekcyjnych.

Term in projekcja został użyty  po raz pieirwszy przez Z. Freuda przy  
opisyw aniu  jednego z m echanizm ów  stosow anego n ieśw iadom ie do 
uzew nętrznienia konflik tów  psychicznych. W jego rozum ieniu projek­
cja polega na nieśw iadom ym  przypisyw aniu  innym  osobom  dążeń tłu ­
m ionych i odrzuconych (41 a).

Term in „m etody projekcyjne” natom iast w  zastosow aniu do m etod  
psychologicznych zajm ujących się badaniem  osobow ości po raz p ierw ­
szy użył psycholog am erykański L. K. Frank (11 a), w edług którego  
m etoda projekcyjna polega na przedstaw ieniu  osobie badanej odpo­
w iednio  naszkicow anej w ieloznacznej sytuacji bodźcow ej, lub zespołu  
bodźców  do w yboru, z prośbą (instrukcją) o uszeregow anie lub w ybór  
bodźca bez żadnego nacisku, zgodnie z cecham i osobow ości badanego, 
które m otyw ują i organizują ten w ybór (w p ływ  pew nych cech na orga­
nizację percepcji). M etody projekcyjne oparte są na założeniach, że 
gdy na osobnika działają bodźce pozw alające na sw obodne kojarzenia, 
to ich treść (kojarzeń) w skazuje na pew n e ukryte cechy osobow ości, 
jego dążenia, kom pleksy, potrzeby — z czego w ynika, że ich cechą jest 
w ysn u w an ie  w niosków  i sym ptom ów  o w łaściw ościach  człow ieka.

Jak już w spom inałam , m etody projekcyjne charakteryzują się pew ną  
w ieloznacznością bodźca działającego na osobę badaną, jak rów nież



dow olnością rozw iązania zadania, tzn., że nie ma jednego popraw nego  
rozw iązania, ale w szystk ie  są dobre, a każde w skazuje na w ystępow a­
nie  u badanego innych cech psychicznych.

Do bardziej znanych m etod projekcyjnych m ożem y zaliczyć:
1. Tem atic A perception (T.A.T.) — M etoda H. A. M urray’a (32 a)
2. Test Szondi’ego (22)
3. Test W artteg’a (22)
4. T est R ossen cw eig’a (22)
5. Test P icford ’a (dla dzieci) — (34 a)
Jednak m etodą najlep iej opracow aną i najstarszą jest M etoda Ror­
schach’a opublikow ana w  roku 1921, na rok przed śm iercią autora (22), 
gdzie autor stw ierdza, że czynniki kształtu , ruchu i barw y m ają p ierw ­
szeństw o w  spostrzeżeniach zarów no u ludzi zdrow ych jak i chorych  
(35).

Sam pom ysł in terpretow ania n ieokreślonych plam  ma długą trady­
cję (22). Od daw na już ludzie in terpretow ali n ieokreślone kształty  
obłoków , cien i itp. Znany m alarz renesansu  Leonardo da V inci posłu­
g iw ał się  n ieokreślonym i plam am i dla w yboru przyszłych artystów  
m alarzy i praw dopodobnie zauw ażył istn ien ie  pew nego zw iązku m iędzy  
sub iektyw ną w yobraźnią a w ieloznacznym  m ateriałem  bodźcowym .

W 1895 roku A. B inet i V. H enri używ ali p lam  atram entow ych do 
badania fantazji. W trzy lata później Deaborn stw ierdził, że daje się 
zauw ażyć pew ien  zw iązek m iędzy n iektórym i cecham i osobow ości 
a sposobem  interpretacji plam , z tym  że brał on pod uw agę tylko  
pierw szą reakcję na plamę.

W 1910 roku T. R ybaków  w ydał atlas do eksperym entalnego bada­
nia osobow ości, w  którym  znajdow ał się test do badania fantazji przy 
użyciu plam  atram entow ych. W tym  sam ym  czasie W hipple w ydał 
podręcznik, w  którym  om aw iał dotychczasow e w ynik i eksperym entów  
przeprow adzane rów nież przy użyciu plam  atram entow ych i dotyczące 
ilości w ypow iedzi, ich złożoności, prędkości kojarzenia, oryginalności 
czy pospolitości oraz w pływ u w ieku  i zawodu badanych na ich skoja­
rzenia. Rorschach jednakże po raz p ierw szy zastosow ał m etodę bez­
kształtnych  plam  w  pracy psych iatryczno-k lin icznej do poznaw ania  
cech i struktur osobow ości. N ależy zaznaczyć, że w ypow iedzi badanych  
dotyczące spostrzeganych plam  służyły  n ie do objaśniania czynności 
spostrzegania, ale do rozpoznaw ania ukrytych cech osobow ości, szcze­
góln ie z dziedziny pragnień, dążeń, uczuć, w o li (38).

Po ogłoszeniu pracy Rorschach’a, m etodą jego zainteresow ał się p sy­
cholog an g ielsk i F. C. B artlett, który p lam y atram entow e stosow ał 
nie tylko do badania fantazji (w  przeciw ieństw ie do R orschach’a), ale 
z w ypow iedzi badanych w nioskow ał rów nież o in teligencji i zainte­
resow aniach. M etodę R orschach’a podjął rów nież H. Behn-E schenburg,



który opracow ał inną, a le  zbliżoną do R orschachow skiej serię tablic  
i stosow ał ją do badania uczniów  szkół pow szechnych. Pracę tę kon­
tynuow ał następnie H. Z ulliger w ydając ją później jako B ehn-R or- 
schach-T est.

Z P olaków  m etodą R orschach’a zajm ow ali się L. A połczynow a, 
Z. D orohocki, M. Kreutz, T. Jaroszyński oraz Z. P iotrow ski.

Osoba badana szuka wśród sw oich  w zrokow ych obrazów pam ięcio­
w ych  tego kształtu  określonego w  całości lub w  pew nych szczegółach  
plam y, kształtu , który przypom ina jej w  ch w ili obecnej eksponow ana  
tablica. Jeżeli rów nocześnie stw ierdza, że oglądany przedm iot nie 
jest w  ruchu, to Rorschach sygnow ał odpow iedź literą  F i zaliczał 
do typu odpow iedzi kształtow ych.

P rzeciw ieństw em  do tych odpow iedzi, są odpow iedzi dotyczące ru­
chu oznaczone B, które inform ują, że k leks poza posiadaniem  kształtu  
obrazuje jakiś ruch pam iętany przez badanego z przeszłości. O dpow ie­
dzi barw ne Fb są to te  interpretacje, przy których n ie kształt i ruch, 
ale sam a barwa ma określone znaczenie.

Częstość w ystępow ania w  spostrzeżeniach tych trzech rodzajów  
odpow iedzi, a przede w szystk im  ich w zajem na zależność pozw ala  
znaleźć różnicę m iędzy zdrow ym i i różnego rodzaju chorym i. Stosunek  
ilościow y odpow iedzi barw nych do ruchow ych nazyw a Rorschach  
typem  przeżyw ania; jest to w ielkość stała i w  zależności od przew agi 
odpow iedzi barw nych lub ruchow ych m ożem y w yróżnić cztery typy  
przeżyw ania  (35, 36, 37, 22, 8, 2, 51):

1. in trow ersyjny  — przew aga odpow iedzi ruchow ych
2. ekstratensyw ny — przew aga odpow iedzi barw nych
3. am biekw alny — rów now aga odpow iedzi barw nych i ruchow ych
4. koartacyjny — brak odpow iedzi barw nych i ruchow ych

W edług R orschach’a typ przeżyw ania jest w artością zasadniczą przy 
określaniu  jednostki. I tak np. w  odniesien iu  do chorób psychicznych  
istn ieje  pow inow actw o określonych typów  przeżyw ania, z czego w y ­
nika, że typ  przeżyw ania jest podstaw ą podziału typologicznego, 
a eksperym ent R orschach’a m etodą diagnostyczną.

D ając ogólną ocenę M etody R orschach’a z punktu w idzenia jej 
przydatności należy stw ierdzić, że jest ona jedną z najpopularniejszych  
i najczęściej stosow anych m etod k lin icznych  i chociaż coraz częściej 
pojaw iają się pod jej adresem  zarzuty, jest w  dalszym  ciągu stosow ana  
przez k lin icystów , którzy tw ierdzą, że przy jej pom ocy mogą dow ie­



dzieć się o pacjencie w ięcej niż stosując inne m etody. Muszą w ięc być 
jakieś przyczyny, które w arunkują w yższość tej m etody. J. Zubin  
w  sw ojej pracy „Failures of the Rorschach T echnique” w ykazał, że 
M etoda R orschach’a jest pew nego rodzaju w ystandaryzow anym  wy-· 
w iadem , który odbyw a się  w  pew nego rodzaju w arunkach stressow ych, 
co pozw ala eksperym entatorow i obserw ow ać działanie, zachow anie  
badanego, a n ie  ty lko oceniać inform acje odnośnie plam y, które on 
podaje. Te ostatnie n iestety  n ie zaw sze są dla każdego badanego cha­
rakterystyczne (o czym  m ów ił już Dorohocki). I tak np. ludzie kon­
serw atyw ni, n ieco sztyw ni w  zachow aniu i sposobie postępow ania, 
sw oim i odpow iedziam i będą reprezentow ać pew nego rodzaju ogólne  
wzory postępow ania. U  innych natom iast w praw dzie test ujaw nia  
pew ne cechy postępow ania, które chociaż są praw dziw e, nie m uszą być 
jednak dla danego osobnika typow e. Inną dodatnią stroną m etody jest 
fakt, że badany n ie  w ie  jak pow inien się  zachow ać, aby otrzym ać 
„dobre” rezultaty , co n ie zaw sze da się uzyskać w  czasie, trw ania w y ­
w iadu klinicznego. Jeszcze inną zaletą, która jednocześnie m oże być 
uważana za słabość m etody jest znany fakt, że czynności spostrzeże­
n iow e i skojarzeniow e, które są w  przypadku badania w ym agane, 
mogą stosunkow o łatw o ulec rozkładow i, na skutek chw ilow ego lęku, 
w ysiłku  w ypływ ającego  z kontroli podaw anych w ypow iedzi, czy też 
ubocznych, nasuw ających się skojarzeń.

T raktow anie M etody Rorschach’a jako w ystandaryzow anego w yw ia ­
du pod' stressem , dostarcza nam inform acji, że nie m ożna uważać jej 
tylko jako źródła inform acji dotyczących form alnej interpretacji w y ­
ników.

N ależy rów nież zw racać uw agę na pew ne aspekty zachow ania się 
pacjenta w  czasie w ykonyw ania zadania. Zubin proponuje pośw ięcić  
w ięcej uw agi treści skojarzeń. A le spraw ą o w iększej w adze jest 
sty l zachow ania, który jest rów nie w ażny jak w spom niany już sty l 
spostrzeżeń.

Mimo w ielu  zalet, których nie m ożna odm ów ić om aw ianej m etodzie  
i m imo rów nie w ielu  g łosów  przem aw iających za jej stosow aniem  jak 
i przeciwko, w ynik i jej n ie dają nam pełnego obrazu osobow ości (51). 
R ównież m ała w artość M etody R orschach’a została stw ierdzona i udo­
w odniona przez K e lly ’ego (52, 53, 16).

O gólnie biorąc ilość zarzutów  pod adresem  R orschach’a jest duża 
i z biegiem  czasu zw iększa się coraz bardziej. Mimo to jest ona stale  
stosow ana. D laczego tak jest? W czym  i gdzie leżą  przyczyny tego  
faktu? W ydaje się, że odpow iedź jest jednoznaczna: spośród w ielu  
m etod projekcyjnych zajm ujących się badaniem  osobow ości zdrowej 
i chorej, ta jest najlepsza, a w śród k lin icystów  ujaw nia się w yraźna  
potrzeba posiadania takiej m etody.



Z pow yższego w ynika, że zarówno zagadnienie procesów  spostrze­
gania jak rów nież m etod badających je pozostaje w  dalszym  ciągu  
spraw ą, która w ciąż w ym aga w ielu  now ych badań i odkryć.
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Do procesów  tw órczych należy zaliczyć n iew ątp liw ie naukę oraz 
sztukę. Specyficzna różnica m iędzy nim i, jak się zdaje, polega na 
tym , że sztuka posiada w  sw ej tw órczości znacznie w iększą sw obodę, 
aniżeli nauka. N auka jest zaw sze skrępow ana czym ś, co się jej narzu­
ca, czego n ie m ożem y w edług sw ej w o li zm ieniać. Ta uw aga odnosi 
się n ie  ty lko  do nauk realnych, stosuje się ona rów nież i do m ate­
m atyki. J. Hadam ard pisze: „Jak m aw iał mój m istrz, H erm ite: „W m a­
tem atyce jesteśm y raczej sługam i niż panam i”. Chociaż nie znam y  
jeszcze praw dy, istn ieje  ona i — jeżeli n ie  chcem y błądzić — narzuca  
nam  w  nieunikniony sposób drogę postępow ania” J.

Przedstaw iony przed chw ilą pogląd na istotę pracy m atem atycznej 
jest w ysoce interesujący, zw łaszcza, że pochodzi od tak w ybitnych
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